
D Z W O N E K
III. Zakonu

S. 0. N. FRANCISZKA 
SERAFICKIEGO.

Sierpień 1898.

Cena egzemplarza 3 centy (6 fenigów).



r :--------
D Z W O N E K

wychodzi w zeszytach miesięcznych pod redakcyą
n r f n a  €ra> Xak- Braci Mniejszych (przedtem  
0 0 .  Bernardynów), w K rakowie na Stradomiu.

Przedpłata całoroczna wraz z przesyłką pocztową 
wynosi:

w  • o ' ,  I . ...........................................   centów.W K rólestw ie Polskiem  i w  R osyi . . 72 kop.
W e W . Ks. Poznańskiem  i w  Niemczech 96 fenijr
W e F r a n c y i........................................1 frank ; 50 ctm 6
W A m e ry c e  i/a dolara

W e W ielkiem  Ks. Poznańskiem , na Szląsku, w Pru- 
siech i Niemczech biorący co najmniej 20 egzempla- 
p y  » Dzwonka*, płaci za każdy ty lko  72 fenigów  
(wraz z przesyłką pocztową).

S P I S  R Z E C Z Y :
M odlitwa m ies ię cz n a ...............................................  2 ^ 4
Patron na sierpień: W iel. Jan Chbscićiel V iannoy  

Proboszcz z Ars, wyzn. III Zakonu . . . .  225
235 
245 
250
253
254

Nauki dla tercyarzy (ciąg dalszy) . . 
O III. Zakonie jako reformie socyalnei .
K r o n i k a .......................................... ....
Od R e d a k c y i ...............................................
Nekrologia  .
Prośba do B oga i kalendarzyk na sierpień na okładce.



r
M O D L IT W A .

Hoże, który litując się i prze­
baczając, wszechmocność Twoję 
objawiasz, rozmnóż nad nami mi­
łosierdzie Twoje, abyśmy dążąc 
do obietnic Twoich, wiecznego 
szczęścia uczestnikami się stali. 
Przez Pana n a szeg o ... Amen.
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P a tr o n  n a  s ie r p ie ń :

Wieleb. Jan Chrzciciel Vianney
Proboszcz z Ars, wyzn. III. Zakonu.

Na wiecznie płodnej niwie kościoła, za­
wsze cudne zjawiały się kwiaty, lecz ten, 
który teraz mam zamiar wam ukazać, tak 
wdzięczną woń wydaje, że z prawdziwą 
duszy radością chwyta się za pióro, by 
opisać żywot skromny wprawdzie i cichy, 
lecz tak obfitujący w zasługi, że każdemu 
zbudowaniem być powinien.

Niedaleko od francuskiego miasta Lyo­
nu, w wiosce zwanej Dardilly urodził się 
w r. 1785 Jan Chrzciciel Vianney. Rodzi­
ców wcale nie miał zamożnych, owszem 
prawie ubogich, którzy nie mogąc zwykłe­
go mienia zostawić swemu dziecku, starali 
się duszę jego ubogacić w te skarby, któ­
rych ani ogień nie pali, ani woda nie za­
biera, ani zły człowiek nie porywa. K ształ­
cili go przeto w cnotach chrześciańskich 
a zwłaszcza w skromnośoi i słodyczy w obej­
ściu. Gdy już chłopię o tyle podrosło, że 
do nauki było zdolne, wysłali je  do szkół, 
co tylko z nadzwyczajnym wysiłkiem 
i z osobistym uszczerbkiem swoim uczynić 
to mogli. Choć jednak uposażenie młodego
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Yianneya było nader szczuplutkie, to je ­
dnak uzupełniał je  lekcyami i nieustanną 
pracą nad sobą i to do tego stopnia, że 
wśród wszystkich innych współuczni celo­
wał zarówno cnotą jak  nauką. Niejednokro­
tnie koledzy szkolni i ludzie starsi zapy­
tywali go, czem być zamierza, na to mło­
dzieniec zawsze jedną miał tylko odpo­
wiedź:

— ftadbym  zostać księdzem, by jak  
najwięcej dusz pozyskać Bogu. — I  rzeczy­
wiście w r. 1815 wyświęconym został na 
kapłana.

Od pierwszej chwili oddania się na słu­
żbę Panu, święty zapał nie opuszczał go, 
owszem coraz bardziej w nim potężniał 
i wzrastał. To właśnie zwróciło nań uwagę 
Biskupa, który bogobojnego kapłana już 
we trzy  lata po wyświęceniu, zamianował 
proboszczem w Ars. Ars była to niewielka 
wioska w dyecezyi lyońskiej, tak jednak 
moralnie zepsuta, że jej mieszkańców za 
najlichszych w całej okolicy miano. Nowy 
proboszcz zastał w swej parafii stosunki 
zaprawdę opłakane. Ledwie jakiś dziesiąty 
lub setny zaglądnął niekiedy do kościoła, 
zresztą świątynia Pańska stała zawsze 
pustką. Nawet kobietom wszystko inne 
było raczej w głowie niż modlitwa. W śród 
młodzieży obojga płci rozpusta była nie­
słychaną i gdy kościół stał pustką, karczma
m-----------------------------------------------------<tig
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m iejscowa aż huczała od rozbaw ionych tłu ­
mów i tanecznej muzyki. O uczęszczaniu 
do Sakram entów  św iętych naw et się lu ­
dziom nie śniło. W śród takich to  w arun­
ków objął ksiądz V ianney swe pasterzow a­
nie. Ach ciężko... nad wszelki wyraz ciężko 
było tej duszy żarliwej na  widok tak  za­
trw ażającego zobojętn ienia dla wiary. Czuł 
i w duszy mu cos mówiło, że tu żaden 
zapał św ięty, żadna nie pomoże praca, — 
chyba ty lko jed n a  łaska i zmiłowanie Boże 
odm ienić je s t  zdolne te  grzeszne serca. 
W ięc o tę  łaskę i o to  zm iłowanie ją ł 
szturm ow ać do Pana. P raw ie dni całe klę­
czał u stóp N ajśw iętszego Sakram entu i mo­
dlił się za naw rócenie swych parafian. Po 
woli wśród ludzi zaczęła się rozchodzić 
wiesc, ja k  pobożnego m ają proboszcza. 
Ten i ów prostą w iedziony ciekaw ością 
wstępyw ał do kościoła, by sprawdzić, czy 
też rzeczywiście proboszcza o każdej porze 
dnia spotka się tam  na m odlitwie. I  ze zdu­
mieniem  zawsze go tam  spotykano. Zaczęto 
więc innem  okiem patrzeć teraz na swego 
m łodego pasterza. Pow aga jeg o  wśród wio­
ski rosła; urok cnoty  dokazał też swego; 
ecz najw ięcej, a raczej w szystko spraw iła 

<aska Boża. Poczęto  mówić o tern, z jak ą  
pobożnością i nadzw yczajnem  skupieniem  
odpraw ia mszę świętą, jak  um artw ione i 
ostre prow adzi życie. Opowiadano sobie

«* 4
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— : — : — 77" — "  ' —nawzajem z jak ą  miłością przyjmuje k a ­
żdego, co się doń zbliży, z jakiem poświę­
ceniem posługuje chorym i jak  tkliwym je s t  
na wszelkie ubóstwo. Co raz częściej zbli­
żali się więc ludzie do swego proboszcza, 
a każdy zawsze odchodził odeń jakimś le­
pszym, na duszy podniesionym. Mógł już 
teraz świątobliwy pasterz wezwać otwarcie 
swych parafian i zachęcić do kościoła i m o­
dlitwy, bo zrozumiał, że za łaską Bożą głos 
jego nie przebrzmi bez echa. Zbierał przeto 
codziennie, i codzień coraz liozniej grom a­
dzili się ludzie na mszę świętą; wieczorami 
znów po skończonej pracy, dzwonek ko­
ścielny zwoływał na różaniec i znowu śpie­
szyli ludzie; — zwolna świątynia coraz wię­
cej się zapełniała i coraz gęstsze zjawiały 
się grom adki koło konfesyonału żarliwego 
pasterza. Zwłaszcza nabożeństwo odprawiał 
nadzwyczaj wspaniale, co niezmiernie po­
ciągało każdego. W  naukach swych coraz 
częstszych a potem  codziennych uczył swych 
parafian prawd wiary, wykazywał wartość 
cnoty, szkaradę grzechu, nagrodę za czyny 
dobre, i karę za złe. Spowiedzi słuchał n ie ­
zmordowanie, a z tak ą  wyrozumiałą i ła­
godną miłością był dla grzeszników, że 
każdy metylko zachwycony, lecz jak b y  
inny, przemieniony odchodził odeń po spo­
wiedzi. Rozumie się, że wobec tak  doda­
tniego wpływu już  po paru latach zmieniły
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się obyczaje w parafii, ustały hulatyki, pi 
jaństwo i rozpusta, opustoszały szynkownie 
i miejsca zabaw, a równocześnie wzrosła 
nienawiść złych ludzi, k tórzy  świątobliwe­
mu kapłanowi nie mogli przebaczyć, że 
ich pozbawił niegodziwych zysków, jakie 
ciągnęli, gdy lud był zdaleka, od Boga. 
Razu pewnego napadł nawet miejscowy 
szynkarz katolik, świętego kapłana w jego  
własnym domu, i zaczął go lżyć za to, że 
swemi naukami i zakazami wstrzymuje lu­
dzi od bywania w karczmie.

_■— Chcesz mię chyba księże doprowa­
dzić do nędzy a j a  mam rodzinę i żyć 
przecież muszę — wołał zaperzony szyn­
karz.

-  Lecz musisz i umierać, dlatego też 
więcej niźli o rodzinę i m ajątek  dbaj o du ­
szę swoją — odpowiedział nieustraszony 
proboszcz.

P raca tak w ytrwała i niezmordowana, 
opromieniona wyraźnem błogosławieństwem 
Bożem i łaską z góry płynącą wydała nad­
spodziewane owoce. Owa wioszczyna Ars, 
niegdyś licha, wzgardzona, stała się teraz 
jak b y  wielkiem środowiskiem ruchu katoli­
ckiego poza Lyonem. Mieszkańcy stali się 
głośnymi, lecz nie jak  dawniej ze złego ży ­
cia, lecz owszem z cnót wszelakich, bogo- 
myślności, miłosierdzia i umiejętnej pracy, 
za którą przyszedł dobrobyt materyalny.

*  »e
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W  całej dalekiej okolicy mówiono o prze­
dziwnym wpływie świątobliwego proboszcza 
z Ars, zaczęli się ściągać ludzie ze stron 
bliższych i dalszych, gromadami i pojedyn­
czo, wreszcie liczono, że przynajmniej 20 
tysięcy obcych przybywa rocznie do świę­
tego kapłana z prośbą o spowiedź, modli­
twę lub radę. Przy tak gromadnych piel­
grzymkach miały miejsce cudowne iście 
nawrócenia, uzdrowienia chorych zadziwia­
jące i różne inne oczywiste cuda. — Po­
bożny i święty proboszcz w swej głębokiej 
pokorze przypisywał to wszystko przyczy­
nie św. Filomeny, która w jego kościele 
parafialnym znacznej czci doznawała — lecz 
lud, który widział i był świadkiem tych 
dziwów, przypisywał je  głośno i jednom yśl­
nie świątobliwemu Słudze Bożemu.

Tak jednak znacznie rozszerzony za­
kres pracy, obarczał Sługę Bożego po nad 
wszelką miarę. Codzień od 16 do 18 go­
dzin przebywał w konfesyonale, codzień 
miewał naukę katechizmową i różaniec wie­
czorny wspólnie z wiernymi, codzień od­
prawiał mszę świętą, odwiedzał chorych, 
odmawiał swe modlitwy kapłańskie a przy- 
tem ostro pościł, ciało umartwiał, na gołej 
tylko desce sypiał. Ci co nań patrzeli i wi­
dzieli go wychudzonym, słabowitym i jak ­
by przeźroczystym — nie mogli pojąć tej 
jego wytrwałości w pracy i pasterskiego

 ----------------------------------------------<tl



zapału, on zaś, czerpał swą wszystką siłę 
w Tym „co nas umacnia1' . Pragnął być ka­
płanem, by jak najwięcej dusz pozyskać 
dla Boga — i pozyskał takowych istotnie 
moc niezmierną. W pracy swej nad uświę­
ceniem dusz posługiwał się zwłaszcza III 
Zakonem S. O. Franciszka, do którego i sam 
należał i wszystkich doń zachęcał. Był tego 
niezłomnego przekonania, że tercyarstwo 
zdolne jest odrodzić upadły ród ludzki i do 
cudownych na tern polu doszedł rezultatów. 
Nie żałował też siebie, ni życia i zdrowia 
własnego, cały się oddał dobru dusz ludz­
kich; pracował gdy był młodym i silnym, 
pracował gdy stał się starcem i schorzałym 
i jedno znał tylko pragnienie: zyskiwać du­
sze Bogu! Ach! na te dusze ludzkie był tak 
łakomy, że choć omdlewał z pracy i znu­
żenia, łowił je  nieustannie, nie zważając na 
coraz większe wyczerpanie sił swoich. Aż 
wreszcie wyczerpał się zupełnie. W osta­
tnim dniu maja 1859 roku padł zemdlony 
w kościele i prawie bez duszy zaniesiono 
świętego starca do domu. Odtąd nie dźwi­
gnął się już więcej. Czuł nadchodzącą śmierć 
i gotował się na sąd Boży. Wreszcie dnia 
4 sierpnia 1859, przeżywszy lat 74 spokoj­
nie i bez bólów śmiertelnych poszedł po za- 
ołatę do Pana.
j, .-^ud całej Francyi począł go czcić jak 
Świętego, a cześć tę umacniał Pan Bóg
• ------------   4
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cudam i u  grobu pasterza tercyarza. Stolica 
A postolska na prośby wielu Biskupów  roz­
poczęła proces kanonizacyjny i da Bóg, 
że już  w krótce W ielebny Proboszcz z Ars 
policzon zostanie m iędzy Świętych. Za co 
Panu  na wysokościach w ieczysta niech bę­
dzie chwała. Amen.

U w agi nad żyw otem .

1. W ielebny sługa Boży Jan  Chrzciciel 
Y ianney, którego żyw ot powyżej skreślony, 
nosi na sobie wszelkie cechy dobrego pa­
sterza. N iegdyś w yrzekł Zbaw iciel to  pa- 
mięfue słowo: dobry pasterz duszę swą daje 
za owce swoje (Jan  10. 11.) więc przede- 
wszystkiem  baczy na to, by się cały od­
dał i poświęcił usłudze powierzonych sobie 
owieczek. W idzi je  w paszczy odw iecznego 
wroga, oddanych zm ysłowości i wyuzdaniu, 
przeto w szystkie swe siły ku ich zbawieniu 
kieruje. Modli się za nie, prosi, b łaga, upo­
mina, p rzestrzega a przedew szystkiem  uro­
kiem własnej cnoty  pociąga. — T ak czy­
nić winni wszyscy, którym  pasterzow anie 
zlecone; pasterzam i zaś nie są w yłącznie 
li ty lko duchow ni przez swych B iskupów 
do sterow nictw a dusz powołani; lecz także

«*> «
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są pasterzami rodzice, nauczyciele, chlebo­
dawcy, majstrowie i gospodarze, którym 
Bóg zwierzył dziatwę lub czeladkę i ‘od 
nich na sądzie swym dusz tych domagać 
się będzie. Niechże przeto ci wszyscy po­
myślą, ozy pasterzują nad nimi dobrze, czy 
strzegą przed złem podwładne swoje, czy 
bronią przed natarczywą napaścią wilków, 
czy nie zaniedbują swych przełożeńskich 
obowiązków?

, 2‘ Ze szczególniejszym naciskiem zwró­
cić tu jednak uwagę należy, że nasz sługa 
Boży, jeśli doszedł do tak zdumiewających 
rezultatów swej pracy, to obok łaski Bo­
żej głównie przez to, że sam we wszyst- 
kiem przodował i świecił innym swą wy­
soką cnotą. Cichy i łagodny, wszystkim 
dobry i wszystkich miłujący, szedł przez 
ten padół życia skromnie, podobien swemu 
Boskiemu Mistrzowi, który tak długo za­
traconej szukał owieczki, pokąd takowej 
nie znalazł i na własne nie zabrał ramiona. 
Ta zaś łagodność i dobroć Zbawiciela po­
tępia ostro owych przełożonych, którzy 
wszystko czynią z fukiem, groźbą a często 
z przekleństwem, lub też owych starszych, 
co to innym ciężary i nieznośne prace na- 
sładać umieją, lecz ani palcem nawet nie 
ruszą sami i robić niczego nie chcą. Do 
takich zastosować się dadzą słowa pisma 
świętego: r Przeto to mówi P. Bóg do was:u
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oto ja  sam sądzę... za to żeście boki i plecami 
trącali a rogami waszemi rzucaliście wszystkie 
niemocne... aż się precz rozpierzchnęły, przeto 
wybawię trzodę moję i nie będzie dalej lupie- 
stwem... a ja  Pan będę im Bogiem i uczynię 
z nimi przymierze pokoju... połamię łańcuchy 
jarzm a ich, a wyrwę je  z ręki rozkazujących 
im. (Ezech. 34. 21 etc.) Baczcie tedy  pil­
nie B racia i S iostry I I I  Zakonu, czy łag o ­
dnie a po Bożem u postępujecie w swem 
pasterzow aniu z tym i, które B óg waszym 
dłoniom zwierzył, by snać kiedyś nie ka­
ra ł was za ciem ięstwo niew innych i nie 
szukał u was, dusz z waszej winy za tra ­
conych.

3. Jeśli zaś z żyw otu Sługi Bożego 
wysnuć m am y naukę jak  się nam, (cośmy 
wszyscy owieczki Pańskie), zachow yw ać 
należy w stosunku do naszych pasterzy  i 
sterow ników  duchow nych, to  pam iętajm y, 
że ja k  owi pasterze nasi strzedz nas obo­
wiązek mają, tak  znów my winniśmy ich 
słuchać i im ulegać. I  d latego to  zawsze 
przestrzegam  i na miłość B oską zaklinam  
w szystkich tercyarzy, by posłusznym i byli 
Kościołowi Bożemu, bo tego żąda reguła 
I I I  Zakonu Jeśli każdy katolik winien być 
posłusznym  i iść za głosem pasterza swego, 
w dziesięćkroć więcej winien to czynić ter- 
cyarz każdy. M odlić się też winni tercya- 
rze na in tencyę sw ych Ojców duchownych,

i VJ *>-------------------------------------------------------------<11,
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by  B óg dobry dawał im światło i moc do­
stateczną, by  wszystkie swe owieczki do­
prowadzić mogli na wiecznie szczęśliwe pa­
stwiska w niebie.

DZIEŃ VIII.

O niebezpiecznych odwiedzinach, nocnych schadz­
kach i znajomościach.

K to  miłuje niebezpieczeństwo, w nie­
bezpieczeństwie zginie. Duch św.

Odwiedziny oparte na bojaźni Bożej, 
na prawdziwej chrześcijańskiej miłości, na 
cnocie i poszanowaniu, nie są złem i każ­
demu są dozwolone. Takie były odwiedziny 
Najśw. M. P. u Elżbiety. Są to odwiedziny 
stateczne, wypływające z uczuc przyjaźni 
lub chrześcijańskiej miłości. Lecz dziś j a ­
kże mało je s t  odwiedzin, któreby się robiło 
z czystych pobudek. Najczęściej przynosi 
się z nich do domu sumienie obładowane 
grzechami. D latego kochany tercyarzu, mu­
szę cię ostrzedz przed takiemi odwiedzina­
mi, jako  zabaw ą bardzo szkodliwą dla osób

O. Czesław Br. Mn.

Nauki dla tercyarzy.
(Patrz zeszyt z lipca).
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zakonnych, a dla m łodych niebezpieczną 
i zgubną. K ogo bowiem spotyka się za­
zwyczaj przy takich odw iedzinach? Mło­
de lekkom yślne i nierozw ażne lab  ro z ­
pustne osoby płci obojej, k tóre nie chcą 
znać żadnego w ędzidła dla swej zepsutej 
natury. G dzież się oni schadzają? W  m iej­
scach i dom ach gdzie zazwyczaj panuje 
w ystępek, gdzie zła mowa i sprośne zabaw y 
żadnych przeszkód nie znajdują. I  pocóż 
i dlaczego się schodzą zazem ? Nie po to, 
by się modlić, czytać książkę pobożną lub 
naw zajem  się zachęcać do dobrego, ale by 
zawiązać znajom ość, bliźniego obm ówić i 
czas na  żartach  przepędzić. P rzy tem  śp ie­
wane byw ają n ieprzyzw oite pieśni, p row a­
dzone bezw stydne m ow y i n ieobyczajne 
żarty . A  jak i też czas ku tem u się w ybie­
ra? Niedziele i św ięta przyczem  często 
opuszcza się służbę Bożą, a także w ybiera 
się czas nocny, k tó ry  i bez tego  je s t  n ie­
przyjacielem  człowieka. Noc bowiem sprzy ja  
trzem  przedew szystkiem  grzechom : nieczy­
stości, pijaństw u i kradzieży.

II) Trzeci zakon św. F ranciszka wcale 
n ieobow iązuje sw ych członków do dozgon­
nego bezżeństw a i dziewiczości, lub do ży­
cia odosobnionego. Zakon trzeci postano­
wiony je s t  w łaśnie dla ludzi n a  świecie ży­
jących  i obowiązkom  rodzinnym  oddanych. 
M łodzież zapisująca się do tego  św. zako­

l i* ----------------------------------------------------------- A
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«?nu może się żenić i iść za mąż, lecz przez 
sumienne przestrzeganie przepisów reguły 
ma przygotowywać się do stanu tego, do 
jakiego Bóg ją  powoła. Małżeństwa nie za­
kazuje zakon trzeci — zabrania tego tylko, 
co wzbronionem jest każdemu chrześcija- 
nowi mianowicie: znajomości bez uczciwe­
go celu, bez dobrego zamiaru, tudzież ob­
cowania z osobami płci drugiej, gdyż takie 
znajomości i stosunki lekkomyślne są naj­
bliższą okazyą do grzechu. By jakaś zna­
jomość była dozwoloną, potrzeba: 1) mieć 
prawdziwy zamiar zawarcia związków mał­
żeńskich. Jeżeli dwoje młodych ludzi dla­
tego tylko częściej się schodzą, by z sobą 
porozmawiać, pożartować, to takie obcowa­
nie nie mającego wyższego celu, nie jest 
dozwolone. Przy wszystkich znajomościach, 
w których jest brak zamiaru małżeństwa 
są tam głupie miłostki, których podstawą 
jes t zmysłowość i któreby śmiesznemi były, 
gdyby zbyt często nie miały smutnego koń­
ca. — 2) Przy prawdziwym zamiarze za­
warcia związków małżeńskich trzeba w zna­
jomości być przezornym i ostrożnym. Jako 
bowiem z jednej strony nie jest żadnym 
grzechem dla powołanego ku temu, żenić 
się, tak też niema w tern nic grzesznego, 
jeżeli dwie osoby różnej płci w celu bliż­
szego poznania się, zostają z sobą w sto­
sunkach przyjacielskich. Atoli wiedz i uwr

U
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żaj dobrze, źe długie znajomości nie zawsze 
są dobrym środkiem do wzajemnego po­
znania się, miłość bowiem zmysłowa zaśle­
pia i najrozumniejszych ludzi. Często nie 
widzą oni w sobie błędów, albo zobaczyw­
szy je  pocieszają się. że się to w stanie mał­
żeńskim naprawi. Chcąc poznać drugą oso­
bę, nie należy zaczynać od poufałego z nią 
oboowania, ale należy z daleka na nią uwa­
żać tak, by ona tego nie spostrzegła, — 
tylko wówczas można ją  dobrze poznać. 
My lnem jest przeto mniemanie, źe przez 
częste schadzki i poufałość poznaje się 
wszystkie złe i dobre strony bliźniego, ow­
szem zbytnia poufałość zasłania je, a przy- 
tem jest ona okazyą do grzechów przeciw 
św. czystości, do u tra ty  anielskiego wianka 
panieństwa, którego juź na wieki odzyskać 
nie można.

1) Chrześcijańscy rodzice i tercyarze św. 
Franciszka! Jeżeli chcecie mieć sumienie 
spokojne i nie brać na siebie cudzych grze­
chów, to uważajcie bacznie na swe dziatki 
i nie pozwalajcie im na znajomości grze­
szne, na schadzki i wycieczki nocne, które 
oprócz obrazy Boskiej, wnoszą hańbę do 
rodzin i domów uczciwych.

2) Młodzieńcze i synu św. Franciszka!

ć w iczen ia .

a-l
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nie wdawaj się w towarzystwa rozpustnych, 
którzy ciemności nocy obierają sobie za 
osłonę swych grzechów. Jeśli cię chce to ­
warzysz wywabić z domu to nie wstydź 
się mu powiedzieć: P. Bóg dał noc na spo­
czynek dla spracowanego ciała, aby rano 
znów wziąć się do pracy na chwałę Boga 
i własne zbawienie. W  nocy nigdzie nie

3) Dziewico i córko św. Franciszka! nie 
bądź zabójczynią swej własnej nieśmiertel­
nej duszy i nie trać kosztownego klejnotu 
niewinności, nie przyjmuj żadnych nocnych 
odwiedzin nie wychodź z domu wieozór, 
inaczej nie unikniesz upadku sromotnego. 
Nie mów tak: niema przecież w tern nic 
złego, na grzech nie zezwolę i będę ostro­
żną! głupia to mowa, albowiem wszyscy, 
którzy utracili niewinność, tak samo przed­
tem mówili, a nie unikając okazyi i niebez­
pieczeństwa, sami się oddali w moc szata­
na i sromotnie upadli.

O troskłiwem unikaniu złych towarzystw.

Uczniowie szatana są gorsi od mistrza 
swojego. (Św. Bonawentura.) Przedstaw so­
bie, kochany tercyarzu, górski strumyk, 
który wskutek opadów deszczowych wez-

pójdę.

DZIEŃ IX.
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brawszy, płynie ze straszną gw ałtow nością; 
poryw a ze sobą ziemie i kam ienie naw et 
i drzewa, k tóre z początku staw iają mu 
opór, wreszcie uledz mu muszą, kiedy pod- 
muli ich korzenie. Ten strum yk poryw ający 
i obalający wszystko co napo tka na dro­
dze, to  żyw y obraz ludzkich nam iętności, 
k tó re z początku są małe, lecz potem  m ło­
dzież poryw ają za sobą i rzucają  w prze 
paść całkow itego zepsucia i zatracenia. 
W szędzie niestety istn ieją m iędzy m łodzie­
żą związki, założone jak b y  przez szatana, 
k tóre m ają ten  cel, by rozszerzać zepsucie 
obyczajów. Czyż ci, k tórzy  są teraz złymi 
nie stali się takiem i przez zły wpływ ró­
wieśników swoich? Czy może nie złe tow a­
rzystw o często stało się i wciąż je s t p rz y ­
czyną upadku tak  wielu? Czyż nie uczy 
nas codzienne sm utne dośw iadczenie że 
n ader wiele m łodzieży pełnej nadziei może 
uwieść i zepsuć jed en  zły i niegodziw y czło­
wiek? W y kochani tercyarze, wy, k tórzy  
jak o  drzew a pełne nadziei zasadzeni je s te ś­
cie w ogrodzie Bożym  i jeszcze nie je s te ś­
cie zepsuci, lękajcie się szkodliwych i sm u­
tnych  skutków  złych tow arzystw  i u n ik a j­
cie ich jak  zarazy.

1) N iektórzy z tych  złych tow arzyszów , 
oszczędzą ci kochany tercyarzu, trudu  ich 
poznania, gdyż w ystępne ich życie możesz 
w net poznać, bo go nie ukryw ają wcale,
i.--------------------------------4



są to ludzie bez wstydu i czci, których le­
psza część społeczeństwa ma za wyrzutków 
i brzydzi się nimi, przed tymi więc nie po­
trzeba cię ostrzegać. Ale są jeszcze inni, 
którzy umieją ukryć swą wilczą naturę, 
względem takich trzeba się mieć na ba­
czności, by się nie zawieść na ich osobie. 
Pozwól, bym ci tu powiedział kilka słów: 
skoro w jakim  człowieku nie widzisz wcale 
dobrego, skoro spostrzeżesz, że on wcale 
nie uważa na moralne, ciche i skromne ży­
cie, źe nie jes t przyjacielem modlitwy, że 
wstrętnem mu jest chodzenie do kościoła 
i uwalnia się od tego obowiązku, jak  tylko 
może; skoro widzisz, że usuwa się od po­
słuszeństwa względem rodziców i przeło­
żonych, a idzie za swą własną wolą, że 
broni rzeczy, które jawnie są złemi i grze- 
sznemi i przed któremi ostrzega cię twe 
sumienie, to nie możesz już wątpić, że to 
zły towarzysz, chociażby on nie miał u lu­
dzi złych opinii. „Z owoców ich, poznacie 
je u, zapewnia Boski Zbawiciel; jeżeli owo­
ce są złe, to nie można się mylić, że i drze­
wo niedobre. Z tego możesz wnioskować, 
że tych jeszcze tern bardziej należy zali­
czyć do złych towarzyszy, którzy swemi mo­
wami i wykrętami starają się odebrać ci 
chęć do modlitwy, do uczęszczania na 
nabożeństwa kościelne, odciągając od Sa­
kramentów św. — pobudzają do nieposłu-
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szeństw a w zg lędem  s ta rszych , a w  dn ie  
św ią teczne  i n ie d z ie ln e  c ią g n ą  cię do go-

j  sp o d y  i  na  zabaw y, lu b  n a m a w ia ją  c ię  na 
nocne  w y c ie c z k i i  schadzk i.

2) D z ie w ice , c ó rk i św. F ra n c is z k a ! W y  
czu je c ie  często p o trz e b ę  p rz y w ią z a n ia  się 
do ró w n e j sob ie  to w a rz y s z k i i  za w a rc ia  
z n ią  w ie rn e j p rz y ja ź n i. 0  ta k , je ż e li z n a j­
dz iesz ta k ą  osobę, k tó ra  c ię  u w ażną  ro b i 
na  tw o je  b łę d y , s łow em  i  czynem  zachęca 
do c n o ty , -  to  n ic  n ie  m am  p rz e c iw k o  ta ­
k ie j p rz y ja ź n i. J e ż e li zaś p rz e c iw n ie , m asz 
p rz y ja c ió łk ę , k tó ra  —  ja k  często  się zdarza , 
pom aga  c i z a k ry w a ć  i  u n ie w in n ia ć  tw o je  
b łę d y , k tó ra  c i o p o w ia d a , co o ty c h , a o ty c h  
osobach  s łysza ła  i  do łącza  u w a g i O cu ­
d zych  b łędach , co p ro w a d z i c ię do u p o d o ­
b a n ia  w  sob ie  sam ej w ię ce j n iż  do  p o k o ry , 
k tó ra  p o w o li w p a ja  w c ie b ie  b łę d n e  i  szko ­
d liw e  p rze ko n a n ie , że w y s tę p e k  ja k iś  n ie  
je s t  ta k  z ły , sko ro  g o  ty le  osób p o p e łn ia ; 
o w ów czas lę k a j się ta k ie j osoby i  ta k ie j 
p rz y ja c ió łk i!  Je że li ta  to w a rz y s k a  o p o w ia ­
da c i h is to ry e, o k tó ry c h  t y  ja k o  ch rześc i­
ja n k a  n ie  p o trz e b u je , a n a w e t n ie  p o w in ­
naś w ie d z ie ć  — je ż e li  je j  o p o w ia d a n ia  osw a­
ja ją  c ię  co raz  w ię ce j z w y s tę p k ie m , —  to  
ta k a  to w a rz y s z k a  n ie  je s t  p rz y ja c ió łk ą , ale 
u w o d z ic ie lk ą  tw o ją . T a k a  p rz y ja ź ń  n ie ch  01 
znaną  n ie  będzie . N ie m ie c k ie  czasop ism o 
d la  te re y a rz y  p o d  ty tu łe m  „D z w o n e k  św.

u  ------------------
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Franciszka**, opow iada o pew nym  włoskim 
m łodzieńcu następu jącą h isto ryę. — M ło­
dzieniec ten  imieniem Filip, m ając la t 16 
należał już do pew nego stow arzyszenia m ło­
dzieży katolickiej, a także i do I I I  Zakonu 
św. Franciszka, do którego całe także owo 
stow arzyszenie należało. Z początku był 
on wzorem pobożności i posłuszeństw a, gor­
liwości w spełnianiu powinności chrześci­
jańsk ich  i obow iązków  I I I  Zakonu. Nie­
szczęście chciało, że wszedł w znajom ość 
z złymi tow arzyszam i, a to tak  go w krótce 
zepsuło, że puścił się na drogę najw yuzdań- 
szej rozpusty. P rzestrog i dobrych kolegów 
nic nie pom agały. W skutek  złego życia 
w net zachorował, a słabość ta  była dlań 
w ielką łaską B ożą i szczęściem. W  czasie 
choroby, leżąc w szpitalu, zastanow ił się 
nad swojem położeniem, nad  stanem  duszy 
niegdyś a teraz i to  zupełnie go zmieniło. 
W yzdrow iaw szy powrócił do dom u m atki 
swej, k tó ra  go wraz z rodzeństw em  z m i­
łością przy ję ła  i pielęgnowała. W krótce na 
pisał on stam tąd  list do przełożonego sto ­
warzyszenia, w którym  w yrażając swój żal 
za wdanie się w złe tow arzystw a, prosił 
o przebaczenie i o pow tórne przyjęcie do 
związku. P rośba została w ysłuchaną — przy­
ję to  go napo wrót. M łodzieniec był znow u 
gorliwym  tercyarzem , ale n iestety  już nie 
długo, bo daw na choroba pow róciła i po

< **
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w aliła  go łoże śm ierte lne . U m ie ra jąc  w kw ie­
cie w ieku, bo  w  20 w. życia, p rosił o p rz e ­
baczenie  za sw oje lekkom yślności, k tó re  m u 
i życie  sk róciły  a d la  uczciw ych  s ta ły  się 
p rzy czy n ą  zgorszenia .

Ć w iczen ia .

K o ch an y  te rc y a rzu ! N ie dałbym  n ic  za 
tw o je  m od litw y  i posty , je ż e li zarazem  nie 
u n ikasz  z łych  to w arzy s tw . P rędze j m ożesz 
w y jść  z w ęg lam i nie osm oliw szy się p ro ­
chem  w ęglow ym , n iżb y ś ży jąc  w z ły ch  to ­
w arzy stw ach  n ie  sp lam ił sw ych obyczajów . 
P ow iedz  mi te rcy a rzu , k to  j e s t  tw oim  p rz y ­
jac ie lem , a ja  ci pow iem , k to  ty  je s te ś . Je ś li 
tw ój p rzy jac ie l j e s t  człow iekiem  cnotliw ym , 
te d y  i ty  je s te ś  cno tliw ym . R ozum ie  się 
sam o p rzez  się, że te rc y a rze  pow inni u n i­
kać sto sunków  z osobam i p łci d ru g ie j, a 
gdy  czasem  tego  okaże  się p o trzeb a , n a le ­
ży  to  czyn ić  z b o ja ź n ią  P ańską . B ądź  b a r­
dzo o strożny  w w yborze  p rzy jac ie la . P raw  
dziw a p rz y ja ź ń  m ożliw a je s t  ty lk o  m iędzy  
cnotliw ym i, cno tliw i je d n a k  są  codzień  rz a ­
dszym i. N ie m yśl, że bez p rz y jac ie la  lub  
to w arzy sza  żyć n ie  m ożesz; w ielu bez te g o  
żyło  w zadow olen iu  i w pobożności, p o d ­
czas gdy  inn i n aw et i w g ro n ie  p rzy jac ió ł 
pęd z ili i pęd zą  dn ie  sm u tn e  i n ieszczęśliw e.
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Znaleść przyjaciela, a rozum ie się p rzy ja­
ciela dobrego i cnotliwego, to  wielki skarb, 
mówi Pism o święte.

0 III. Zakonie św. F ranc i sz ka  jako re fo rm ie  socya lne j
p r z e z  O . C z . B .

(Ciąg dalszy).

W praw dzie w dość szczupłym  jeszcze 
zakresie, zrozum iano jed n ak  już i nas po- 
troszę tę  dodatn ią stronę tercyarskiej dzia­
łalności. Dzięki Bogu m am y instytucye, któ­
re wcale nie ostatn ie zajm ują m iejsce w do ­
konyw anej zw olna reform ie społecznej, — 
a są tern lepszć, że działają cicho, spoko j­
nie a w ytrw ale. N a pierw szem  m iejscu wy­
m ienić należy bardzo liczne, bo cyfra ich 
dosięga blisko setki, dom y i ochronki S ióstr 
Pelicyanek. Tuż za niemi idą zakłady ter- 
cyarskie b ra ta  A lberta, posługujące ubogim. 
D alej dom y pracy, założone przez ks. Z y­
gm unta G orazdow skiego, b ra ta  III. Zakonu. 
W  niek tó rych  wioskach, np. w K orczynie, 
istn ieją szpitaliki tercyarskie. Od dwu la t do­
piero rozw ija się po w szystkich k lasztorach 
bernardyńskich „Pobożne stow arzyszenie św. 
A ntoniego z P ad w y u, zaprow adzone przez

Ł «i»--------------------------------------------------------<*»
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O. N orberta Glolichowskiego, k tóre w sa­
mym Lwowie w ciągu kilku zaledwie m ie­
sięcy ostatnich rozdało 1600 złr. m iędzy 
rodziny ubogie, żebrać się w stydzące. R o z­
daw nictw o tych  jałm użn, noszących nazwę: 
Chleba św. Antoniego, spoczyw a w rękach 
kom itetu, złożonego z tercyarzy. W reszcie 
wspomnieć tu  należy, że wszystkie koła 
tercyarskie, istn ie jące przy klasztorach n a­
szych, co m iesiąc dość znaczne stosunkow o 
rozdzielają kw oty m iędzy swych ubogich. 
A tak  ja k  u nas, tak  niezaw odnie je s t  i 
w innych klasztorach u  0 0 .  F ranc iszka­
nów, R eform atów  i Kapucynów.

Jeśli tedy  zechcem y zrozum ieć, ile to 
ulgi niesie tercyarstw o biedakom , ile po­
m ocy tym, co ręki publicznie w yciągnąć się 
nie odważą, ile łez ociera, sm utków  koi, ran 
zabliźnia, ilu duszom  złam anym  przyw raca 
ufność we własne siły, jak  w w arstw y lu ­
dowe za pom ocą dobrego przykładu  wszcze­
pia obowiązek poszanow ania dla praw ow itej 
w ładzy, zam iłowanie sum iennej pracy, świę­
tą  odw agę i rezygnacyę w przyjm ow aniu 
tego, co Bóg zarządzi, — to chyba nie 
znajdzie się taki, coby nie przyklasnął tym  
gorącym  słowom Ozanam a jak ie  wyrzekł 
o wszystkich trzech  zakonach św. F ra n ­
ciszkach z Assyżu: „lud nie miał nigdy
w iększych sług nad ludzi, k tórzy  go nau-
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czyli błogosławić swoje przeznaczenie, któ­
rzy lekką uczynili łopatę robotnikow i i roz­
prow adzili prom ienie nadziei po pracowni 
tkacza"!

U w agi m oje o III. Zakonie i jeg o  so- 
cyalnem  znaczeniu m ógłbym  ju ż  w tern 
m iejscu zakończyć, w inienem  to jed n ak  tak  
czytelnikom  ja k  i sprawie samej, by w ska­
zać główne powody, dla k tórych  tercyar- 
stwo u nas mniej korzystnie działa, a za­
razem wym ienić te pola pracy, na których 
wśród w arunków  naszych, nader p o ży te ­
cznie i dodatnio rozw ijać się może.

1. P ierw szym  powodem, dla k tórego te r 
cyarstw o u nas nieszczególnie się przedsta 
wia, je s t  nieznajom ość ducha reguły. Co tu  
mówić o prawidłow em  tercyarstw ie i po­
żytkach jego , gdy częstokroć naw et te  oso 
by, w k tórych ręce złożono ster kółek ter- 
cyarskich, nie w iedzą dobrze, jak ie  są cele 
i zadania tercyarstw a i dość jednostronn ie  
lub naw et m ylnie je  pojm ują. A  to  p rze­
cież, jak  każdy przyzna, je s t kw estyą 
pierw szorzędnej wagi i znaczenia dla III. 
Zakonu, decydującą o dalszym  jeg o  roz­
woju i wartości. Otóż, aby ju ż  raz wyjść 
z błędnego koła, należy we właściwem świe­
tle przedstaw ić tę  sprawę.

K onsty tucyą swoją „M isericors Dei Fi- 
lius“, w ydaną 30. m aja 1883, Ojciec św. „usta­
wy franciszkańskie III. Zakonu, k tóry  się

U----------------------------------------
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świeckim nazywa, odnawia i zatwierdza11 i) , 
„zaprow adzając w niektórych rozdziałach nie­

jakie zmiany“ 2), dlatego, by tęźe regułę „zasto­
sować do teraźniejszych życia zw yczajów “ 3). 
Ł agodzi więc w tej konstytucyi, gdzie to uw a­
ża za potrzebne, p ierw otną surowość reg u ­
ły; n iektóre przepisy jaśniej określa; co do 
reszty  pozostaw ia niezm ienioną m yśl p rze­
wodnią pierw otnej reguły  i w yraźnie za ­
strzega się by n ik t nie sądził, że przez to 
„odjęto cokolw iek od samej isto ty  zakonu, 
którą pragniemy całkowicie niezmienioną i nie­
naruszoną zachować“ 4).

Z przytoczonych tu ta j słów w ynika za­
tem  ze:

1. Ojciec św ięty w ydając swą konsty- 
tucyę do reguły tercyarskiej, niem iał za­
m iaru zm ieniać w czem kolwiek samej is to ­
ty  III. Zakonu przez św. F ranciszka zało­
żonego, lecz p rag n ą ł ty lko zaprow adzić te 
zm iany i ułatw ienia, k tóre są stosow ne do

Dla udowodnienia podaję tu  dosłowny tekst 
łaciński.

') Legem Franciscałium  Ordinis Tertii, qui „sae- 
cularis11 dicitur... novamus et sancimus.

'■*) Cum quorumdam capitum im m utatione non- 
nulla.

3) U t accom odetur „ad recentes vivendi ratio- 
nes“.

4) Quo tam en facto nihil dem ptum  de ipsa Or­
dinis natu ra  pu te tur; quam omnino yolumus im-
mutatam atąue integram permanere.

4* . — .  ----------«
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teraźniejszych  życia zwyczajów, by  daw ne 
trudności nikogo nie odstręczały.

2. Myśl przew odnia III. Zakonu, czyli 
duch reguły , pozostaje ten  sam, jak i by ł 
przedtem . Godzi się przeto, by każdy ter- 
cyarz znał niety lko najnow szą konstytucyę 
L eona X III., lecz i p ierw otną regułę za­
tw ierdzoną przez M ikołaja IY., w której 
jak o  obszerniej zredagow anej ta  myśl p rz e ­
wodnia w yraziściej się przedstaw ia. Że raką 
isto tn ie była in tencya L eona X III . mamy 
na to  dowód w tern, że gdy w roku 1884. 
K ongregacya rzym ska układała now ą fo r­
m ułkę profesyi tercyarskiej, zestawiła ją  
w tych  słow ach: „obiecuję zachowywać
przykazania Boże przez cały czas życia 
m ego — i regułę III. Zakonu od tegoż św. 
Franciszka ustanowioną, podług formy od M i­
kołaja IV . i Leona X III. Fapieży zatwierdzo­
ną. — Nie kazanoby ślubować na to  czego 
się nie zna, lub na to  co w niczem tercya- 
rza nie dotyczy, znajom ość przeto  pierw o­
tnej reguły  i je j ducha, zarówno ja k  ścisłe 
przestrzeganie najnow szej konsty tucyi je s t 
nieodzownem  i isto tn ie potrzebnem . Tern 
się też tłum aczy, że najsłynniejsi w cza­
sach naszych kom entatorow ie III . reguły  
op iera ją  swój w ykład na p ierw otnej przez 
M ikołaja IY. zatw ierdzonej, zastosow ując 
do niej i uw ydatn iając te  w szystkie zm iany 
i u łatw ienia jak ie  L eon  X I I I . ze względu

-----------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------------* !  I
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na inne warunki w jakich żyjem y przez 
swą najnowszą konstytucyę do reguły wpro­
wadził. C. d. n.

Z L eża jska  donoszą nam : W  niedzielę  dn ia  19 
czerw ca b. r. odbył P ro w in cy a l B raci M niejszych 
(B ernardynów ), N ajp rzew ielebn ie jszy  O jciec Ł u ­
kasz D ankiew icz w izy tę  kanon iczną ILI. Zakonu 
S. O. F ranciszka . Od o łta rza  w zruszająco  i se rd e ­
cznie p rzem ów ił do bard zo  licznie zeb ranych  te r- 
cyarzy , upom niał, by  p rzes trzeg a li regu łę , zachęcił 
do chętnego dźw igania  je j ja rzm a, a  w reszcie ud z ie ­
lił b łogosław ieństw a papieskiego. N astępn ie  p rzy ­
ją ł do 111. Z akonu osób 12 — i odebra ł p rofesyę 
od osób 15. — Cała ta  u ro czy s to ść  w ielce n a  duchu 
podniosła  te rcyarzy , k tó rzy  też  ze łzam i w  oczach  
dziękow ali O. P row incyałow i za tę  ucz tę  ducho­
w ą, ja k ą  im  spraw ił. — W  parę  dni później t. j. 
w sobotę dn ia  25 czerw ca b. r. zjechali się do 
L eżajska okoliczni księża proboszczow ie, k tó rzy  
p rzed  rokiem  do II I . Z akonu  w stąp ili, a  m iano­
w icie ks. Jó z e f  Jacek  M ytkow icz z G iedlarow ej, k s . 
Jó z e f  L au ren  ty  G ryzieck i z W oli, i  ks. S tan isław  
Ł ukasz  S ypniow ski z Ł ę tow n i i w  ręce  tegoż O. 
P row incya ła  złożyli p ro fesyę  te rcy a rsk ą .

W Ostrowsku i W aksmundzie rozw ija  się te rcy a r-

K R O N I K A .
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stw o  bardzo pom yślnie. W  O strow sku  w każdą 
p ierw szą  niedzielę m iesiąca odbyw a się zg rom a­
dzenie, na  k tó re  bardzo licznie p rzybyw ają  B ra ­
cia i S io stry . W czasie sum y w ystępu ją  te rcy a rze  
ze św iatłem  a po sum ie odbyw a Przew . ksiądz 
P roboszcz zgrom adzenie, i p iękną nauką u trw ala  
w sercach  naszych  zasady  te rcyarsk ie . — We 
W aksm undzie je s t  D yrek to rem  III. Z akonu  ks. 
J ó z e f  L eśniak , k tó ry  rów nież gorliw ie zajm uje się 
te rcyarzam i. I tak  np. w  d rug i dzień Z ielonych 
Św iątek  to  je s t  w  P on iedzia łek  Ś w iąteczny  o d ­
p raw ił bardzo u roczyście  zgrom adzenie , poczem  
od 23 osób odebrał p ro fesyę  a 6 now ych kandy­
datów  p rzy ją ł do I I I . Zakonu. -  W parafii O strow ­
skiej je s t  obecnie 120 B raci i S ióstr, ile we W aks 
m undzie nie w iem , w ięc nie donoszę, lecz je s t  to ż ­
sam o liczba spora. — T ercyarze  są  bardzo  g o r­
liw i i chętn ie  s łuchają  sw ych  O jców  duchow nych 
i przełożonych, w praw dzie je s t  także  parę osób 
k rnąbrnych , lecz ze tych  się m odlim y, by ich Bóg 
ośw iecił i na  d rog i p raw e naw rócił. P ro s im y  też 
i W as co te  „D zw onki1* czytacie, byście się na 
ich in tencyę pom odlili.

Z T łu czan i piszą nam : T rzeci Zakon św. F ra n ­
ciszka znany  tu  był od w ielu la t i k ilka osób do 
niego należało , ale nie by ł u ję ty  w pew ną całość, 
gdyż brakow ało  duchow nego kierow nika. D opiero 
w r. 1896 p rzyby ł do T łuczani W ielebny  O. Z y­
g m u n t Jan ick i G w ardyan  z K rakow a, zgrom adził 
te rcyarzy , zagrzał ich nauką, zachęcił ludek Boży 
do I I I  Z akonu, m iejscow ego p roboszcza ustano -

jb *| --- --------------------- ------------ *o
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w it D yrek to rem  i od tego  czasu  da tu je  się tu ta j 
rozw ój I I I  Z akonu.

U przedzen ia  do I I I  Z akonu by ły  i tu ta j. Jed n i 
bali się p rzystępow ać  m ów iąc: „nie podobna w y­
pełn ić w szystk iego , czego żąda  reg u ła11, d rug ich  
ju ż  sam a n azw a „zakon11 odstra sza ła  — inni bali 
się tej nazw y  „ te rcy a rz  — te rc y a rk a 11 jak b y  w  niej 
było coś obelżyw ego. A le gdy  spostrzeg li, że te r-  
cyarze  i te rcy ark i są  to  ta k  sam o ludzie jak o  in ­
ni, że w cale  nie znać na  n ich ow ych u ro jonych  
ciężarów , że n aw et czu ją  się w ielce szczęśliw i, 
gdy p rzy s tęp u ją  przynajm nie j raz  w m iesiąc do 
św . Sakram entów , a n a  Msze św. p rzychodzą  n a ­
w et codziennie, jeże li obow iązki s tan u  i zdrow ie 
nie s tan ą  przeszkodzie ; gdy dalej sp ostrzeg li ow ą 
u jm ującą  w esołość, up rzejm ość  i grzeczność, o raz  
w iększą m iłość b liźn iego ; gdy w idzieli ich raz 
w m iesiąc g rom adzących  się koło sw ego ks. D y­
rek to ra , k tó ry  im  zaw sze w ygłosił ja k ą ś  nauczkę 
na czasie i odm ów ił z nim i w spólne m odlitw y, — 
w ięc tem u  i ow em u poczęło się to w szystko  po ­
dobać i n iem a te raz  tak iego  coby śm iał cos za­
rzucić  — a sku tek  tego  je s t  ten , że zacząw szy  od 
liczby 7 liczy te raz  I I I  Zakon w T łuczani 30 osób, 
a  choć to  po najw iększej części ludzie  ubodzy, 
p rzecież złożyli na  Ś w ię top ie trze  12 złr., sp raw ili 
sobie w łasne  św iatło  i złożyli n a  ob raz św. F r a n ­
ciszka Serafickiego 80 złr. — k tó rego  im  w ym a­
low ał p. Leon R ausz w K rakow ie a ks. proboszcz 
w o łta rzu  um ieścił i  u roczyście  dn ia  10 lipca b. 
r. pośw ięcił.

A
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P am ię ta ją  też tu te js i te rcy a rze  o ubogich  i cho­

rych. Ze zb ieranych na zgrom adzeniach m iesię­
cznych sk ładeczek udzielili ju ż  kilkom  na jb iedn ie j­
szym  w sparc ia  w ty m  ciężkim  roku, m ają  też  je ­
dnego, k tó ry  odw iedza chorych  i w yw iaduje  się 
o ich p o trzeb ach  — a z tego  w szystk iego  rośn ie  
chw ała Boża, ludzie m ają  p iękny  przykład , a  ks. 
p roboszcz w iele pociechy.

P. K azim ierz Zajączkow ski zam ieszkały 
w Krakow ie, p rzy  placu Maryackim, 1. 8, 
m ający skład artykułów  treści religijnej 
ma do sprzedania aluminiowe medaliki z wi­
zerunkam i św. A ntoniego z Padw y i św. 
F ranciszka Serafickiego o napisach pol­
skich. Sztuka po 2 ct. Tuzin po 20 ct. 12 
tuzinów 2 złr. 20 ct. Pocztow ą przesyłkę 
opłaca żądający. Ze strony naszej poleca­
my czcicielom św. A ntoniego i tercyarzom  
powyższe medaliki jak o  bardzo w ygodne 
i lekkie. Oprócz m edalików m a na składzie 
obrazki S. O. E ranciszka, odbierającego od ­
pust zupełny „ P orcyunkula“ z odpow iednią 
m odlitew ką. Sztuka po 2 ct. 100 sztuk 1 złr.

Tercyarz.

Od R e d a k c y i :

I.

50 ct.



254
- « »ft

II.

Ofiary złożone na restauracyę kaplicy 
cudownej Matki Bożej w kościele Braci 
Mniejszych Bernardynów w Rzeszowie: 
Bracia i Siostry 4 złr.; w Dębowcu 4 złr. 
80 ct.; w Dylągówce 8 złr.; w Szamotu­
łach (Samter) 33 marek; w Leżajsku 9 złr.; 
w Chorzelowie 2 złr.; w Przewrotuem 6 
złr. 10 c t.; w Piotrowicach 3 złr. 60 ct.; 
w Szczurowej 3 złr. 90 ct.; w Dębowcu 
1 złr.; w Grodzisku 3 złr. 35 ct.

W szystkim Braciom i Siostrom Bóg 
zapłać.

O. Hipolit Gwardyan.

N e k r o l o g i a .

W e  L w o w i e  zmarła: Siostra Teody- 
zya Barbara Oleksa w dniu 3 maja 1898.

W  L u b i a t ó w k u  (W. ks. Poznańskie) 
zasnęła w Panu Maryanna Jankowiak dnia 
26 kwietnia 1898.

W  K i e f e r s t a d t e l  zmarła Matylda 
Wieczorek.

--------------------------------------------------------------   3* !
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W M o s z c z e n i c y  zmarły Apolonia 
W ałężanka i Katarzyna Bedus.

W  Ł a b i s z y n i e  zmarły Konstanoya 
Tylla i Teodozya Burkert.

Niech odpoczywają w  pokoju!

Niniejszy num er „Dzwonka III zak.“ zawiera 
bardzo praktyczne nauki — mniemam że z wiel­
kim pożytkiem drukiem ogłoszony być może.

D. 22 lipca 1898.

X . Woje. Siedlecki,
Cenzor ksiąg treści religijnej.

L. 3730.

POZWALAMY DRUKOWAĆ.

Z konsystorza książęco -Biskupiego.

W  Krakowie, dnia 22 lipca 1898 r.

X. Gawroński.
w. g.

is>- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - * 5
Kraków. — D rukiem  W. L. Anczyca i Spółki 

N akładem  K lasztoru  Braci M niejszych (przodtem  0 0 .  B e rn a rd y n ó w ) 
w K rakow ie, na S tradom iu .



♦ ----------------------------------------------------------

P rośba  do Boga na m iesiąc sierpień.

W imię Ojca f  i Syna i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem Tw e­

go Miłosierdzia ze skruchy schyleni, prosimy Cię my 
dziatki III Zakonu o . . .  (tu wymień intencyą na ka­
żdy dzień oznaczony) Racz nas wysłuchać, o dobry 
Jezu, przez przyczynę i dla zasług Niepokalanej Ma­
tki Twojej, błogosławionego Ojca naszego św. F ran­
ciszka i wszystkich Świętych T w oich, k tóry  żyjesz 
i królujesz po wszystkie" wieki. Amen.

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

K alendarzyk serafick i.
1. P. S. Piotra w okowach. 0  gorąca miłość ku P. 

Bogu.
2. W. Najśw. Maryi Panny Anielskiej, czyli Święto 

Porcyunkuli, o d p u s t  z u p e ł n y .  Racz dać wie­
czny odpoczynek wszystkim duszom zmarłych.

3. Ś. Znalezienie św. Szczepana. O skupienie duszy.
4. C. 8. O. Dominika. O opiekę P. Jezusa nad Zak. 

św. Franciszka.
5. P. 8. M aryi Śnieżnej. 0  rozszerzenie III Zak.
6 S. Przemienie Pańskie. O odwrócenie klęsk od 

narodu naszego.
7. N. 8. K ajetana wyzn. O naw rócanie niedowiarków.
8. P. S. Cyryaka męcz. O 'w ytrw ałość w dobrem.
9. W. S. Rom ana , bł. Jana  z  A lw erni wyzn. 1. Zak. 

1323. O nawrócenie błądzących.
10. Ś. S. Wawrzyńca męcz. O wysłuchanie tych, k tó ­

rzy się naszej modlitwie polecają.
11. C . 8. Zuzanny panny. O światło w w ątpliw o­

ściach.
12. P. S. Klary z Assyżu, M atki 11. Zak. 1253. Od­

p u s t  z u p e ł n y .  O szczerą pokntę i skruchę.
13. S. S. H ipolita i  Heleny, bł. Piotra z Mogliano, 

wyz. I. Zak. 1490. 0  zdrowie.



14. N. Wigilia. 8. Euzebiusza , bł. Sanktesa z  Urbino, 
wyz. I. Zak. 1390. O różne doczesne dary.

15. P. Wniebowzięcie N. P. M. O ducha pokory św.
16. W. S. Rocha z  Montpelier, wyz. 111. Zak. 1337. 

O zdanie się na wolę Bożą.
17. S. S. Anastazego. 0  zamiłowanie ubóstw a i um ar­

twienia.
18. C. S. Heleny, św. K lary z Montefalko. Dziew. I I I .  

zak. 1308. O zwycięstwo w pokusach.
19. P. 8. Jacka, św. Ludw ika, Bisk. wyz. I. zak. 1239.

0  zachowanie od klęsk rozlicznych. i
20. S. S. Bernarda Opata. O nawrócenie pijaków.
21. N. S. Joanny Franc. O spokój duszy.
22. P. 8. Symforyana męcz. O pow stanie z brzydkich 

nałogów.
23. W. 8. Zacharyasza. O w ytrw ałość we wierze.
24. S. S. Bartłomieja. 0  pomoc dla nieszczęśliwych

1 ubogich.
25. C. 8. Ludw ika króla, Patrona I I I .  zak: 1308. 

A b s o l u c y a  g e n e r a l n a  i o d p u s t  z u p e ł n y .  
O pojednanie i zgodę zwaśnionych.

26. P. S. Zefiryna. 0  dobrą spowiedź.
27. S. S. Przeniesienie św. Kazimierza, bł. Tymoteu­

sza z  Montechio, wyz. I. Zakonu 1504. O godne 
przyjmowanie P. Jezusa w Komunii iw .

28. N. 8. Augustyna Bisk. 0  gorliw e spełnianie obo­
wiązków.

29. P. Ścięcie św. Jana. O oddalenie od nas wszel­
kich chorób.

30. W. Ś Ś . Feliksa Męcz. i  R óły. O cierpliwe zno­
szenie krzyżów.

31. S. S. Rajm unda. O zbawienie duszy.

O dpow iedzialny  w ydaw ca : O. A nzelm  S zuber.


